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Spi>rawa litewska
i „kwestya obcych plemion“ w Rosyi.

Organ ks. I chtoinskiego, St. Petersburg- 
skia Wiedoinosti, ma widocznie ta lent do p o ­
ruszania  Kwestyj żywotnych i palących. Du- 
v odein tego — w t; cii dniach przezeń wy­
sunięta  kwestya litewska. W piśm.e naszern 
przed paru dniami podaliśmy streszczenie 
dwóch odrazu artykułów Pet. 11 iedomosti. p ro­
test  ijących przeciwko obecnemu „uciszowi" 
Litwinów, a specyulnie przeciw narzucaniu  
im obcych, r o s y j s k i c h  czcionek w piśm ienni­
ctwie S praw a ta naraz nab ra ła  wielkiego 
rozgłosu. Szerokiem echem odbiła się w cułej 
prasie rosyjskiej — i co naj fiekawsze, dopro­
w a d z i  t ao  zasadniczej rozpraw y w k w e s ty i : 
jakie są  praw a „obcych plemion", ich ^ęzyka 
i ich kultury  a Rosyi '{

Za liberalne pujmowauie sprawy litew­
skiej najpierw' i z ogniem, godnym lepszej 
sprawy, rzuciło się na  organ ks. Uchtomskiogu 
— ,Y owo j e  W remia.

Dziennikowi p. Su w o n n a  dość już, pe­
wno naw et za duzo było dobrowolnego, a 
może i p rzym usrw ego  (pud wpływem carskich 
słów), liberalnego trak tow ania  kwestyi pol­
skiej P rzym us ten w sprawie polskiej odbiło 
sobie Nowoje U remia w spraw ie  litewskiej 
Bo oto, korzystając  z tej spiawy, w jbuchnęło  
obecnie, jak  wulkan — i uderzyło na Pet. 
Wied. z zasadniczego punktu, za ich liberalne 
poglądy na praw a „obcych narzeczy" w Ro­
syi. Nie obyło się to bez wymysłów. R eda­
ktorzy Fet. W ied. zyskali przezwisko „gwał­
tow nych rycerzy" i zarzucono im, że me wie 
azą sam i z kim w a łczą :  „z władzami rosyj- 
skiemi (V), czy z zasadami obrusienia (rusyfi­
kacjo)* czy z prześladow aniam i rengijnetni, 
czy też wreszcie z w i a t r a k a m i 11, ł

Prześlicznie na to odpowiedziały Pet. 
H iedom , że Foto. W remi a wybornie ich od­

gadło : w a k z ą  one istotnie „z f a l  s z y  w e m i  
zasadam i rusyfikacjo" a niewątpliwie i z p r z e ­
ś l a d o w a n i a m i  r e l i g i j n e  m i, wreszcie 
z samowolnemi rozporządzeniam i urzędników, 
które  są „podobne do w ia traków 11, ho kręcą 
się dlatego, ażeby mleć m ąkę dla ich tw órców .

O odpowiedz Pet. h iedom. obsze ia it j  
p w i e m y  niżej; tu jeszcze słów parę o ataku 
Noe- 11 m o e n ń ^ O rg a n  p. i>uw'orina prowadzi 

do tego, że „przyznanie praw wyjątkowych"!!') 
p iśm iennictw u litewskiemu spowodować musi 
uznanie  praw szkoły litewskiej i tak rzecz da­
lej ciągnie

„Da„mj na to, że L itw ie  dano język li 
tewski w’ szkole, kościele, l i te ra tu rze,  wogole 
w oałem życiu społecznem. P y ta n ie : jaka
będzie zasada  odmowić takiego daru  ,nnym 
licznym [ lem iunom  i narodowościom, v cielo 
lonym do państw a rosyjskiego. I oto przed 
nami roztacza się z a d z i w i a j ą c a pe rspe ­
ktywa dla państwa rosyjskiego p* pod jego o- 
P i e k ą  setki plemion i narodowości pielę 
gnują swe języki i narzecza, tw orzą  w łasne 
cy w ilizac je :  litewskie, łotewskie, estońskie, 
n i e m i e c k i e ,  p o l s k i e ,  żydowskie, t a t a r ­
skie, ormiańskie, gruzińskie, czerkieskie, kał- 
m y e k ie , c z u w a s k i e ,  m o r d o w s k i e ,  
fińskie, s a m o j e d z k i e ,  c z u c h o ń s k i e ,  
k a m c z a d a l s i r i e  i t. d ,  i t. d Prze  wy­
bornie, niepraw daż ?“

„Taka róznojęzyczność zgoła jes t  n i e ­
m o ż l i w a  (!) nietylko w państwie jednuli- 
tem, ale naw et i w fe d e ra c y i1 — woła N o ­
woje W remia.

Pom ijam y oburzające zaiste  zestawienie 
n i jednej linii cywilizacyi polskiej luń n iem ie­
ckiej z czuwaską, kam czadalską  i sainojedzką, 
a le co za dzika namiętność, co za duch bez­
praw ia  i gwałtu bije z tych słow, odm aw ia ­
jących regularnego rozwoju, opieki prawa, 
najzwyczajniejszej tolerancyi wszystkim tak 
licznym pozostającym „pod opieką Rosyi“ ple­
mionom i szczepom

To już  cały program, a program — 
W3Rętny

T rzeba  przyznać, że ani ten p rogram  ani 
specyalne wystąpienie przeciwko Litwinom, 
nie spotkały miru u większej części prasy 
rosyjskiej. Rzecz na zasadniczym postaw iona 
gruncie, wywołała liczne gazeciarskie głosy.

Pazetn z Nowem Wrem. uszykowały się 
do walki z „ohcemi p lem ionam i", Moski Wied- 
i Sm>iet; dokoła Pet. W ied. ugrupowały s ę  
3un (Hieczestwa, Nowosti naw et G rażdanin. 
l e n  ostatn i n a z y v a  postępowanie org inow 
władzy Litwie „rnetaktownem", “szkodli- 
wein dla interesów rosyjskich", i twierdzi, ze 
w i i. ab- widzieć Litwinów, pełnych miłości 
i zaufania, aniżeli nienawidzących Rosvę; zaś 
Sun Otiecz. zapewnia, że „w każdym razie n ie­
m a w Jem *iic strasznego, iż Litwini, Ł o ty ­
sze, Nb mcy td., modlą się po litewsku, po 
niemiecku ltd. jak  n iem a nic strasznego, że 
w szkole fii«mifCksej wykłady odbyw ają  się 
w języka niemieckim, a w rodzinie polskiej 
czytają k s u ż k ę  polską-

Najbardziej wyczerpująco na ataki szcze­
gółowe, dotyczące sprawy litewskie,, odpow ia­
dają Pet. \Yiedom.

Zresztą w sporze, wprowadzonym  na 
tory szersze, idzie wam me o te już  argu- 
m enia  Ważniejsze ą w tej spraw ie po 
glądy ogólne na k westyę , f iem ion  obcych", 
żyjących na kresach państw a rosyjskiego Te 
pogląuy tak przed t tw ia  organ ks. Uchtom-
ski g o : • ,

„...Szkoła o pansiwuwvm języku wykła- 
dowym p s t  nmzbędnie konieczną dla um o ­
cnienia je łn o ś c i  państwa; ale w y ł  ą c e- 

języka aanej narodowości z planu wy
kładó wj a co Więcej p  r z  e s  J a d  o w a n i e

tego jęzvka wywołuje dążności separa tysty ­
czne p o d k o p u j ą c e  j e d n o ś ć  państw a".

Na argum ent o utworzeniu  się w  Rosyi 
różnych cywilizacyj odpowiadają Pet. Wied., 
że faktycznie już te cywilizacye istnieją. 
„Wszak i teraz brzmią różne języki, wszak 
i teraz wychodzą druki:  niemieckie, polskie, 
ormiańskie, gruzińskie, nawet żydów skie, a nikt, 
chyba fanatacy najgorszego kalibru, nie ośmie 
lą się walczyć z nimi". Zestawienie  cywiliza­
c j i  n. p. polsKiej z kamczadalską. organ ks. 
U ch tom sk:ego uznaje za wysoce niewłaściwe, 
dalej zaś p y ta :  „Gdyby wreszcie ukazała  się 
eywilizaoya samojedzka, ka tnczadalska ozu- 
kot.sk*, czyż osłabiłaby orui w ie lkory jską?“ 
Niekrępowany, oparty na spraw ieaiiwości roz- 
wmj „obcych plemion", uważają  za rzecz ria- 
t.ural ą 1’el Wiedomosti — i powiadają tak :

„Jeśli \ow . Ii remia nie wierzy w pom y­
ślny ostateczny wynik sprawiedliwego stosunku 
do p n ddanrch  rosyjskich obcego pochodzenia 
(„ inorodc</“), to widocznie, n i e  w i e r z y  ono 
w c y w i i i z a c y j n y r o z w ó j  w cywiliza­
cyjne znaczenie ogniska wieikiei Rosyi. N i e  
c ii  a j  p o d  n i o s ą  o g n  s k o ,  a l e  n i e  u c i ­
s k a j ą  k r e s ó w .  Dość mamy negaeyjnej, 
czynowni zej działalności; róbcie coś pozyty­
wnie, coś dla dobra państw a ("

A w' innetn miejscu:
.. ...Żyjemy w dziwmych czasach jakiegoś 

poszukiwania prawdy, ktoru oddaw na ja snym  
blaskiem gore w naszych sercach. Nieraz nas 
jeszcze wouzą na pokuszenie ostatnie pro te ­
sty ludzi usiłujących jezuickiemi zawrotam i 
dowieść, iz święta Ruś m o ż e  s i ę  t r z y m a ć  
g w a ł t e m  n a d  o b c ą  w i a r ą  i b y t e m  — 
ś l e p y m  u c i s k i e m  w s z e l k i e g o  p i e r ­
w i a s t k u  i n n o w i e r c z e g o  i o b c o p 1 o- 
m l e n n e g o  — o ile bywał on i bywa bez­
bronny i pra  a pozbawiony — słow em  ku­
szą nas chytrze zum askow anem  szerzeniem 
takich, n a j g ł ę b s z y m  c y n i z m e m  p r z e ­
j ę t y c h  z a s a d ,  których naw et ich najgorętsi 
zwolennicy nie smią bronić  zasadniczo i ’a- 
wriie."

Uczciwe są to słowa... D aw no już zape­
wne nie słyszano podobnych w prasie rosyj­
skiej.

O d s ło n ię c ie  p o m n i k a  F r e d r y  na placu 
Akademickim nastąp i według wczorajszej uchwały 
komitetu w n iedzielę ,  dnia  24 b. m. o godz. I I 1/ ,  
p rzed jiołuduiein Zaproszen ia  rozes łane będą  imie­
niem Rady miejskiej i Koła h . e  a iko-artys tyczne-  
go. Trzemówi pierwszy p. A lb e r t  W iGzyński, na- 
s 'ępn ie  prezes K o la  d r  Józef  W ereszczyuski, po- 
czein pomnik zostaHie odsłonięty. Chór Tow m u­
zycznego z towarzyszeniem ork ies try  odśpiewa 
k a n ta t ę ,  -  poi zem przemówi prezydent miasta 
dr. Małachowski. Zakończy uroczystość przenio 
wienie wnuka poety, A ndrzeja  hr.  F red ry .  Zamio- 
rzonem je s t  także  przedstawienie  tu oczyste w te a ­
trze, o co kom ite t  porozumie się z d y rescyą  te a ­
tru. K om ite t  wypowiedział op in ię ,  że najodnowie- 
dniej byłoby przedstawić tego wieczora . .Z e m s tę ? ? 1

W y p o g o d z i ł o  s i c  nareszcie  na prawdę 
wczoraj popołudniu. Zabłysło na niebio upragnione 
od tylu dni słońce, k tóre  snąć srod; e zagniewane 
musiało być na nas, skoro na cały tydzień skryło  
się za ołowiane płachty chmur, bryzgających bez 
końca wodą i wodnistym śniegiem. Lwów aż in a ­
czej odeti haął wczoraj w słońcu. Rachuby F a lb a  za 
wiodły, me  omyliła s.ę zaś cen tra lna  stacya meteorolo­
giczna w Wiedniu, jakkolwiek nie wiedzieć jeszcze 
czy ma słuszność co do po in ies ien ia  się tem pera 
tury. noc bowiem ubiegła była prawie mroźną.

S p r a w a  o b j ę c i a  g a z o w n i  we własny za ­
rząd przez gminę będzie przedmiotem obrad Rady 
miejskiej na najbliższera posiedzeniu. Decyzya 
Rady w tyra przedmiocie wobec objawionej już 
przy różnych sposobnościach opinii zarówno człon­
ków Rady jak  i znawców fachów ■'h, j e s t  dzisiaj 
niewątpliwa, szczególnie po tak korzystuom d o ­
świadczeniu z koleją e lektryczną. To też komisya 
gazowa na onegdajszem posiedzeniu odrzuciła  j e ­
dnomyślnie propozyeye Towarzystwa dessauskiego, 
zm ie rzą iącó1 do dalszego utrzymania gospodarki 
tego towar..ystwa w naszera mieście.

Towarzystwo proponowało gminie dzierżawę 
zakładu gagowego ua dalszych 10 lat, za dobrym 
czynszem, a 'bo  tylko prowadzenie administraoyi 
gazowni, gw arantując  przytem czysty zysk w m i­
nimalnej wysokości 4 5 .0 0 0  zł. rocznic.

ITopo/ycyc te nie znalazły jed n sk  poparc ia
i wkrótce poczynione będą  zarządzenia , celem 
objęcia zak ładu  w własny zarząd gminy.

Pierwszym krokiem w tej sprawie musi być 
wyszukanie dobrego kie iow nm a dla zakładu. K an­
dydatów swoich do tego s tm o w isk a  zdaje «ię nie 
zabraknie  ; n iektórzy  z Rodzi, Kijowa itp. już się 
nawet, zgłaszali osobiście.

N o w y  g m a c h  dyrekoyi kolejowej przy ul. 
Krasickich, s ta ł się już przedmiotem ataków zło­
dziejskich. Wczorajszej nocy niewysledzony do­
tychczas Bprawca, zagią ł parol na mosiężną k a ­
setkę, przymocowaną do okna gmachu, w nadziei 
że wewnątrz jej znajdzie pieniądze. Zamiast j e ­
dnak  pożądanych guldenów — złodziej obłowił 
się kwitami i rachunkam i, co go tak rozgniewało, 
iż podrzucił kasetkę w ogrodzie pojezuickim.

u l i c y  S y k s t u s k i c j ,  mianowicie w gór­
nej jej części, przy zbiegu z ul. Ujejskiego (L ipo­
wą) rozpoczęły się roboty niwelacyjne, mające na 
celu obniżenie jioziomu tej ulicy D roga w owem 
miejscu ma znaczną wyniosłość, u tru dn ia jącą  wiel­
ce komuuikacyę. Otóż wyniosłość ta  zostanie obn i­
żona o 120 centymetrów, przez co wytworzy się 
łagodniejszy spad z jednej strony ku miastu, 
z drugiej zaś ku  ul. L eo n a  Sapiehy. Ponieważ 
jednak  właśnie w owem miejscu łączy się ul. 
U je jskiego z ul. S yks tuską  —  więc także konie­
czną je s t  rzeczą odpowiedni11' zniwelowanie tejże

ulicy dla wytworzenia natura ln ie jszego  połączenia 
obu terenów.

Przy tej spusobnośei zbudowany zostanie 
w górnej części ul. Sykstuskiej także  nowy kanał. 
W  tym roku ma b yć  zoudowany kanał i zniwe 
lowaua ul. S y k s tu s k a ; roboty w ul. Ujejskiego 
odłożone będą na rok przyszły.

F a k t  n i e b y w a ł y .  Miedzy ochotnikami j e ­
dnorocznymi, którzy w b. m. wstąpili we Lwow;e 
do wojaka, nie ma ani jednego farmaeeuty ! Z d a ­
rza się to po raz pierwszy ; w innych latach bo­
wiem wśród jednioroczniaków bywało zawsze po 
k ilkunastu  zawodowych farmaceutów

P r z t  r a / i t j ą w a  n ę d z a .  Wczoraj około godz. 
6 tej wieczorem wezwano pogotowie towarzystwa 
ratunkowego w ul. Inwalidów do domu pod 1. 7, 
do zarobuika  A lek san d ra  E 'znego, który  nagle 
zaniemógł. Przybyły lekarz  zastał go w gorączce 
i skonstatował silnie rozwiniętą gruźlicę  płuc. 
Chory leżał na barłogu pozbawiony od 3 dni po 
karmu, przy nim kwiliło z zimna i głodu dwoje 
dzieei. Pogotowie odwiozło Eużnego k tóry  je s t  
wdowcem do szpita la  powszechnego, płaczące zaś 
dzieci oddano na razie do przytuliska  B ra ta  Al 
berta .

B r u k  nal< ż y t e ę o  d o z o r u  nad dziećmi 
w szkołach podczas pauzy był już  niejednokrotnie  
powodem wypadków kalectwa. Wczoraj popołudniu 
opatrywała stac-ya ra tunkow a ucznia 1 ki.  no rm al­
nej i. K .,  k tóry  po trącony  przez kolegę podczas 
pauzy w szkole, spadł z ławki i rozciął sobie 
głowę. Chłopak odchoruje tę zabawę dłużej, r an a  
bowiem sięga aż w okostnę.

Z a r o b n i k  w wieku la t  ouoło 50, niewiado­
mego nazwiska, odebrał sobis życie wczoraj po- 
połudaiu w domu pod 1. 29 przy ul św. Zofii. 
Zwłoki samobójcy przewieziono do kostnicy s-'pi- 
la la  powszechnego.

D la  l iau ezy c i i  li R ady szkolne okręgowe 
w Limanowej, Podgórzu, Buczaezu, Trembowli i 
Czortkowie rozp  sały konkursy  na k ilkadziesiąt 
posad nauczycielskich z terminem podań do 17 
listopada.

i ) i i a n o v t a m a .  P rczydyun krajowej dyrekcyi 
skarbu zamianowało w etacie zarządów sa l ina r­
nych w Gałicyi i na Bukowinie ad junkta  sa l inar­
nego Aleksandrii. Folusiewicza zarządcą  górni 
czy m.

Z  kolo i ] ) ań s tf fO M 'e j  Z powodu nieusta ją­
cych deszczów i rozwodnionych skutkiem  tego n a ­
wierzchni— na kolei lokalnej Borki Wielkie-Grzy- 
małów będą kuisowały tylko pociągi nr. 5051  i 
5052 , począwszy od dnia 11 b. ra przez p r z e c ą g  
4 do 5 dni.

P r o m i e n i e  X  i o c z ą c e  ś l e p o t ę  W  nowo- 
,jorsk:m dzienniku Sun  znajdujemy następującą 
wiadomość: Lekarz  okulista, dr. Astudillo, w Sa 
wannah uleczył w ciągu kilku miesięcy pewnego 
żebraka, zupełnie ociemniałego od szeregu l»t — 
jedynie, za pomocą promieni Róutgena. Niebawem 
dr. A. ogłosi publietn ie  użytą  przez siebie metodę 
leczenia ślepoty promieniami X.

D y s t ; i ~ a  Środków  ż y w n o ś c i .  Onegdaj 
o tw arto  w oposób u ro c 'y s iy  w Berlin ie  „wystawę 
powszechną środków żywności", z osobnemi d z ia ­
łami dla „żywienia ludu" i „żywienia arm ii i m a­
ryn a rk i" .  H onorow ą prezyden tką  wystawy tej jesr  
księżn iczka  E lżb ie ta  I lo len loh e .

I  C z e k o l a d a  t a k ż e  p o d r o ż a ł a .  W W ie­
dniu odbyło się zgromadzenie centralnego Związku 
austro-węgierskich  fabrykantów czekolady, na któ- 
rem postanowiono, z powodu podniesienia się cen 
kakao  i cukru , nie sprzedawać odtąd  najtańszego 
g atunku  czekolady za cenę niższą od 1 zł. za k i ­
logram

l a p i i  i t e f e  mim i a r t y s f t z o s
R e p e r t u a r  t e a t r a ln y ,  l e a . -  hr. s k a i b k a :  

W wtorek „Opowieści Hoffmana". —  W środę 
„M ałka  Szwarzenkopf". —  W czw artek  „Opowie­
ści Hoffmana".

D i p a u l i  i Et) c a l i  o cii
wobec wyborców.

( T e leg ra m  „S tó w a  P o lsk ieg o “).

L inz ,  lii października. \ a  diisiejszem 
zgromadzeniu związku ludowego Ausiryi G ó r­
nej ośw iadcz-ł  poseł Ebenhoch że str  mmc- 
two niemieckich katolików nie mogło się 
przyłączyć do swoich rodaków z p irtyi libe­
ralnej i narodowej.

P ipauli wykazywał, że rozporządzenia j ę ­
zykowe wywołały zwłaszcza w Czechach wiel­
kie rozdrażnienie, jakkolwiek z początku n a ­
wet s tronnictwo l.beralne zachowywało się 
wobec nich obojętnie- W niosek partyi ka to li­
ckiej nie zwraca się przeciw żadnej n a rodo­
wości, nie oznacza, że rozporządzenia  języ ­
kowe mają być natychmi ist zniesione, lecz 
ustać  m aią przez uchwalenie ustawy ęzyko- 
wej. Do tego czasu jednak  mogą Niemcy po­
czekać, natychm iastow e nowiem zniesienie 
rozporządzeń tych pociągnęłoby za sobą ob- 
strukcyę ze strony * zechów.

W niosek partyi ludowej katolh kiej mógł­
by być rycb ł)  załatwiony, jeżeliby narody dla 
wspólnej ojczyzny zechciały ponieść bodaj 
d robną ofiarę, zam iast ścierać się w w z tje  
innych sporach.

Polem izując z p rasą  czeską, oświadcza 
mówca, że zajęcie przez katolickie stronni 
ctwo ludowe stanowisku niemiecko-austrya 
ckiego nie jes t  zbrodnią. Jeśli  w większości 
nie ma miejsca dla katolików, to dla wię­
kszości nie ma miejsca w  Ausiryi S tro n n i­
ctwo mówcy, stawiając wnio ,ek. kierowało 
się jedynie interesami wyborców i będzie k a ­
żde przedłożenie rządowe oceniać ze s tan o ­
wiska s ironnictwa. Mówca zakończył wezwa- 

j niem, aby s tronnictwo ludowe katolickie przy 
zasadach swoich wytrwało.

L in z  12 października. Na wczurajszem 
zgromadzeniu katolickiego związku ludowego 
wygłosił Dipauli mowę. w której między in- 
nem- powie Iział: „Jeśliby partye większości 
oświadczyły, iż głosowałyby za  naszym w nio­
skiem, gdyby nie z łowróżbne s iow a: „celem 
zniesienia rozporządzeń językowych", to od­
powiadam na to następującą  p ro p o zy cy ą : 
Nmchaj ci panowie w parlamencie wniosą o d ­
rębne nad teini słowy głosowanie i mogą 
przeciwko nim głosow ać, byle wniosek w esen- 
cyonalne' swej treści zoslai przyjęty. Te  sło- 
wm bowiem są właściwie we wniosku zbyte­
czne. Niemcy, jeśli im napraw dę idzie o zdo­
bycie posłuchu dla swych żądań, przyjm ą 
wniosek także, jest on bowiem zgodny z § 19 
ustawy państwowej. Nawet najzagorzalsi au- 
tonumisci mogą wniosek bez w ahania  przyjąć. 
Szczegóły pozostawiamy us taw odaw stw u Sej 
mów, a idzie nam  tylko o zasady, których 
uznanie uważamy za kon ieczne , by także 
mniejszość miała zapewnioną ochronę

A teraz parę słow o stosunku naszym 
do większości. Musieliśmy w osta tn ich  cza- 

ach za jąć  się p ra są  czeską i musimy wy­
znać, że enuncyacye jej już oddawna p rzy ­
kre na nas wywierały wrażenie. Odnoszę to 
zwłaszcza do praskiej Politik , nie od dzisiaj, 
n iezręcznością swą wiodącej s tosunki wię­
kszości na bezdroża W yrażenia  tego p ism a o 
„walce słowiańszczyzny z n iemieckością" Iud 
takie np. powiedzenie, że Młodoczesi są .p a ­
nam i większości" - są co najmnmj — n ie­
roztropne i nie mogą wpłynąć na w ytworze- 
nie miłych stosunków  między większością, a 
nami. W osta tn ich  czasach napaści te w pi­
sm ach czeskich pojawiają się coraz częściej. 
N azwano nas „żydowskiemi małpami w ię­
kszości", ba, nawet „zdrajcami", słowem, co 
tylko złego pomyśleć można, to am im p u ­
tują. Owóż muszę zapytać te pisma, czy one 
napraw dę sądzą, że w oczach większości do ­
puszczamy .się zbrodni, manTestując nasze 
niemieeko-austryackie stanowisko.

I  muszę pod tym samym adresem  wy­
stosować dalsze pytanie, cui bono i w czyjem 
imieniu m aią prawo przedstaw .ać wniosek 
podyktowany uczuciami patryotycznemi, j a ­
ko zbrodnię i zdradę wobec w ększośc i .  J e ­
śli większość nie może ścierpiąć austryackie- 
go stanowiska, to w jej łonie nie masz miej­
sca dla katolików Ale w  tak m razie nie ma 
też zapewne miejsca dla takiej \ ięitszości 
Nas z zajętego stanow iska  nie spędzą żadne 
napaści, mogę więc tylko uazielić prasie cze ­
skiej życzliwej rady, by w przyszłości dała 
im spokój, bo to miia się z celem".

O stosunku kat. partyi ludowej do rządu  
zauw aża m ów ca : Wiadomo, iż rząd nie obda­
rzał nas zaufaniem, to też i my nie mamy 
obowiązku jemu ufać. Szczerze wyznać muszę, 
iż rząd, jak dotąd okazał nieszczęśliwą rękę. 
Wszak nie zdołał on naw et dać sobie rady 
z parlam entem . Tak ie  stosunki nie mogą nas 
oczywiście zachęcać do zostania partyą rzą ­
dową. K ażde przedłożenie rządu badać będzie­
my z naszego partyjnego stanowiska.

Co do kw styi ugodowej oświadcza mó­
wca, że stronnictwo nie pozwoli nadal na to, 
by druga połowa m onarchii wszystkie p ropo- 
zycye dla zmiany niesprawiedliwego s to su n ­
ku usuw ała  swem  u p a r t e m : „ N ie !"  S tro n ­
nictwo nasze — powiada mówca — z całą 
energią domagać się b ę d z ie , by z dniem 1 
stycznia  1S98 ustały transporly  miewa.

Co do p o l ic k i  finansowej rządu, to i ona 
mnie nie zachwyca. Popadliśmy w długi i od­
uczyliśmy się oszczędności.

W reszcie  ośw ladcza mówca, że katolicka 
p a r tya  ludowa zawsze s taw ać  będzie w obro­
nie najwyższych dóbr.

Mowę gorąco przyjęto i kilkakrotnie p rze­
ryw ano oklaskami.

i l o z r u d i f  w  S m n iu N
i

( Telegram y „ S lu c a  P olskiego“).

R z y m  11 października. Popołudniu  udało 
się do gmachu m inisterstw a sp raw  w wnę- 
Łrznych wielu kupców, żądając pomocy w 
spraw ie  słusznego obliczenia podatku do ch o ­
dowego. Rudini przyjął deputacyę i obiecał 
wszystko, co da się dokonać w grani lach p ra ­
wa W śród tłoku kilka indywiduów chciało 
wyrywać kamienie z lnuku, w sku tek  cz go 
przyszło do s tarcia  z policyą. Sześciu a g e n ­
tów policyjnych ranionych — jeden  z podbu- 
rzaiących zanity.

R zym , 1 i  października. W Rzymie i wielu 
miastach we Włoszech górnych, odbyły się 
wczorsj zebrania  kupców i rękodzielników 
ażeby zaprotestować i przeciwko dokonanem u 
przez agentów podatkowych obliczeniu podatku 
dochodowego na przyszłe dwa lata.

Na zebraniu  tutejszem został wybrany 
komitet, który wczoraj udał się do prezydenta 
ministrów, ażeby uczynić przedstaw ienia  z p o ­
wodu nieoczekiwanego ucisku podatkowego. 
Aby nadać manifestacjo cechy mezwvkle so ­
lenne, miało delegatom w drodze z Kapitolu 
do ministeryum towarzyszyć całe miejscowe 
kupiectwo. W czasie manifestacy. miały być 
wszystkie sklepy pozamykane.

Jakoż  o godzinie 2 popołudniu istotnie 
sklepy pozamykano, a kupcy tłum nie pospie­
szyli na Kapitol, by oczekiwać p rz jbym a de- 
legacyi. Na jej czele s taną ł  zastępca burm i­
strza, Galluppi

O godzinie 3 wyruszyła delegacya wśród 
hucznych oklasków z Kapitolu i udała  się ao 
Palazzo Braschi.

Czoło olbrzym.ego pochodu uie minęło 
jeszcze placu Navoua, gdy wszystkie przejścia

do gmachu ministerstwa zatarasowane zosiar 
przez tłumy ludu. Na dauy znak wzmosł- 
one straszliwe pi,ki. gwizSj i w yru  Garstka 
żandarmów, przyparta do muru, została ubez- 
w ładmoną. 2  tłumu posypał się grad kam.eni 
i kijów na okna pałacu Bra-clii.

Piekielna wrzawa trwała dobrą godzinę, 
zanim wkroczył oddział wojskowy dla zio ie- 
nia porządku. ’ Tłumy przyjęły obelgami, 
śmiechem i kamieniami. Jednego z .vJ t 
11 pułku wyrwano z szeregu, otoczono i chcia­
no ubić. Na szczęście kilki D0wa-nv n <.«T 
w atelom  udało się się biedaka ocaln

W ielu  żanuarmow jest ciężko rannycn. 
Jed n em u  formaliiie rozwalono głowę, innemu 
zdruzgotano praw e lamię

Uzbrojone w grune kije, f zenąi S 
grupy podejrzanie wyglądających indywiduów 
środkiem tłumów, kimaim rozsadzając ie> 
a gdziekolwiek dopadły policyi lub wojsku, 
m asakrow ały  je  ze zwierzęcą zaciekłością. 
W  uliczce przy kościele dell ^nina zebrało 
się ze stu takich opryszków, skutecznie bom­
bardu jąc  z tam iąd  kamieniami w ielkości pięści 
i kostkam i w yrw anem i z b iuku ,/  piechotę 
ustaw ioną  na placu Navonź.

Po trzv*krotnein bezskutecznein wezwaniu 
do rozejścia się, uderzyła piechota na ów 
tłum. Ktoś z t łum u dał dw»a razy z rewolweru 
ognia do wojska, na co odpowiedział jeden 
z żołnierzy wystrzałem z karabmu, kładąc 
trupem  jednego z hersz tów . Niebawem potem 
plac i przyległe uliczki oczyszczono.

W  zaułkach Parione przyszło także do 
s tarcia  pomiędzy tłum em  a policyą.

Co się tyczy delegacjo kupców, to Rud1' 
ni przyjął ją  jak najuprzejm iej, przyrzekając,
że rząd, uznając słuszność wielu ska"g, P°" 
s ta ra  się o usunięcie niedogodności. T- -4 
w' ram ach  ustaw  uczymi wszystko, co możli­
we, by doprowadzić  do słusznego i harmo­
nijnego modus vivendi pomiędzy agentami po­
datkowymi a ludnością opodatkowaną.

R zy m , l i  października. W konflikcie 
z tłum em  ranieni zostali czterej wachmistrze, 
trzej szeregowmy, jeden podżegacz zabitv zo 
stał, trzech ram ono a dwudziestu uwięz.ono. 
W ieczorem  przywrócono spokój w mieście

Telsomf iłowa polskiego'1.
W ie d e ń ,  12 października. Wiener Zfy.  

og łasza :  Nadzw. prof. dr. W a c h h o l z  mia­
nowany zwyczajnym profesorem medycyny 
sądowej* w uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie.

G raz ,  12 października. F irm a tutejsza 
Kassowitz, niedawno ofiarowała na ręce bur­
m istrza  28 ub rań  dziecięcych, dla rozdania 
pomiędzy biedne dzieci, s tosownie do jego 
uznania. Ofiara ta została  przvięta. a ofiaro­
dawcom  wyrażono podziękowanie. Otóż z te­
go powodu, wczoraj na  posiedzeniu Radf 
miejskiej, radny  Vollennals interpelowa1 bur­
mistrza, w jaki sposób może robić żydo­
wskiej firmie „reklamę", skoro został ob"ar’’ 
na zasadzie antysemickiego programu. Bur­
mistrz dr. G ra t  oświadcz T w odpowfiedzi, że 
nie miał żadnego powodu odrzucić tak zna­
cznej ofiary, a przyjąwszy ją, uważał za w ła­
ściwe ogłosić to w gazetach, chociaż firma 
Kassowitz żadnych ogłoszeń nie żądała.

P ra g a ,  12 października. W  wyberac i uzu­
pełniających w okręgu wieiskim Karojmef 
thai zwyciężył Młodoczech H e l l e r  ■ « 
sami przeciw radykalnemu S o k o ł o w i ,  » 
otrzymał 100 głosów. _ ,

P ra g a ,  l i  października. Z Te*?cnfci 
n o sz ą ,  iż w większej części Łam*:ejszr 
kałów gościnnych w zeszłym miesią*u wj wue 
szono piakaty z napisami, zakazujący™ 111 
w ia n a  po c z e sk u ,  a to dlatego, f -  
wzbudzać n ieporozumień narndowwch. 
plakaty s tarostw o miejscowe kazało USUI^ ,  
przez żandarm ów , a nadto prokurator p ^  
stwowy z Litomierzyc wytoczył z >-eS0 . 
du dochodzenie karne  przeciwko włascici 

J lokalów, drukarzowi, który druków i p a > 
oraz przeciw prezydentowi r)kiro:lowe^<?„om., 
warzyszenu. w Tetsclm n, jako 

i sprawcy, który był przjezyną wywie

^  B u d ap esz t ,  12 Pazd;oennM- 
członków akadem ii nauk P®“’® a P mi»no- 
żeby cesarza  niemieckiego \V ilb« ina> , Q_ 
wać członkiem honorowym aka n • 
wiedni wniosek zosłał już postawio t uu0S

B u u ap csz t ,  12 pażdzien J a  * ■  
donoszą : G gólną s e n s a ^ ę  JD ' g j zja j a
uresłychana spraw a pojedynków _ ^  ob.ieg
rinay, wskutek ułożenia pas nteligeneyi,
P « i  !< ***** • ?  -ueklaraciyi, czci jego ubliżającej ę) 40
był wszystkich obrażających ,  ̂ odbyły
osób, wyzwać na pojedyne . wfaśeicielom 
się dwa pojedynki < pierws J  b k iw a .
dóbr Christ m.anosem na p i s Ta . 
w ego rezultatu, d r  g( na sz ]iu j a r inay
lajdy. W  tein drugmin P g wskutek
odniósł ciężką ranę w i ’ wsU’zy-
czego dalsze jiojedynki . czy gię
m aue -  i wogole jest
odbędą. „azdziermka. W gminie

G ren o b la ,  f  .Obotmkami włoskimi 
Gayet powstały między ronu
bójki, przyczem jednego

zabito a dziesięciu

raniono ,jażdziermka. Książę ba-
w°Tt i ld nrzybył «  polowanie. Cesa- waHki Leopold ! ^ kma na łowach

r »  w ycli dn i®2 1(ździtrnika W estm inskr
G azM e  l l ia rd a i ,  że ponnędzy krolową Wr- krazene rw i.iu  ,. Kim Wilhelmem znow  
ktoryą a ces- niem*eowin*
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nastąpiło  zbliżenia. Ich stosunki, dzięki zab ie­
gom carowej Rosyi i w. księżnej Elżbiety, 
znowu są dobre. Cesarz po powrocie z P e te rs ­
burga  napisa ł seideC/iiy list do królowej Wi- 
ktoryi, a ta posła ła  mu w j-odarunku w spa­
niale a lbum  z fotografiami z obch du jub le- 
uszowego i pizegiądu floty w Portsnm utb. 
V. listopadzie cesarz o d d i  s - ej babce krótką, 
ściśle p ryw atną  wizytę i pozo tanie przez dwie 
n.»ce w zam ku Balinurul. Op ócz tego cesarz 
W iiiielm zaprosił królów? U ik to ry ę  na przy­
szłą wiosnę do Puczdamu.

O x i a l  e k o n o m i c z n y .
Z t a r g u  p ie n ię ż n e g o  

W ied eń ,  11 pażdziern. Alpejskie T ow arzy ­
stwo górnicze 128'7(j. W ęgierskie  akcye k re ­
dytowe 385 50. Akcye anglo-austr .  L63'50. 
Akcye banku  Union 20 !•—. Akcye kolei po­
łudniowej 8 3 '— Losy tureckie 61T0. Akcye 
kolei państwowej 3 3 5 2 5  Akcye kolei Lw ow - 
sko-Czerniowieckiej 284‘50. 4-procent. galic. 
obligacye propinacyjns z i 880 r. 97-25. Akcye 
tytoniowe 15*Ł— . Węgierskie ibligacye inde- 
moiaacyjne 97-25 Akcye kolei Ebeutal 258- — . 
A acye banku dla krajów koronnych 2 2 7 — . 
4-procentowa węgiurssa ren ta  złota 121-30. 
Akcye banku związkowego 252’ - . Wę^U-rska 
ren ta  papierowa 99 65. Kreayiow e ziemskie 
453-— . Kredyty 3^9 37. Run n n u ran ia  2 5 J '5 0. 
Rubel pap er. l -2 ? b 3  Usposobienie bardzo 
silne

i i i d i S a  a .
( Teleyr. „St. poidle.' ).

W iodeń , 12 października. Słabe usposo­
b ienie  objawiło się w ostrej formie w popo­
łudniowych obrotni h. Innych p o ro d ó w  tego 
nie mi', juk tylko wielkie dostawy na bu ­
dapeszteński iachunek  N otow auo: Pszenicę 
na  je ń e ń  11-87— 1 P 5 8 ;  pszenicę na wiosnę 

11-82 do 1 1 7 5 ;  żyto na jesień  8 8 6 —8 -S ’i ;  
żyto na wiosnę do 8-83 i 8 8 0 ;  owies na je  
sień 6 ‘47 do 6 46 ; owies na wiosnę do 6 69 
i 6 -6 7 ; kukurydzę na wrzesień - październik 
4 9 6 ;  kukurydzę na m a j -c z e rw ie c  6 3 8  i 5"37 ; 
rzepak na styczeń-luty 13.15 - 1 3  2o. W sp i­
rytusie przy wszechstronnnej rezerwie p a n o ­
w ała  stagnacyu, ostatnie notowanie za gotowy 
skontyng litowany towar było ! 8 10 do 18 30 
nominalnie.

Dozor nad dziećmi,
Nie ma dnia, żeby p ism a codzienne nie 

doniosły o jak im  nowym wypadku, o jaki j 
spełnionej lub niedoszłej katastrofie wynikłej 
z braku  dozoru nad dziećmi. Tu jakieś m a­
leństwo cz >łga się spokojnie po torze t r a m ­
waju elektrycznego, tu znowu gromadka w e­
soła  pod nieobecność starszych bawi się z a ­
pałkam i i ku wielk ej uciesze naiw nych spe- 
ktatorów u rząd za  sobie mały fajerwerk, tam 
spadnie  dziecko z piętra i t. d Przy każdej 

takiej wzmiance drukuje się krótkie, surowe 
napom nienie  pod adresem  tych, do których 
to należy— ale napom nienie  to je s t  głosem na 
puszczy, bo najczęściej „ci, do których to na­
leży" gazet nie czytają Grdyby naw et jednak 
każda  taka rep rym enda  doszła do ich w iado­
mości w dziewięciu wypadkach na dziesięć 
pozostałaby bez skutku, bo nie znając naw et 
szczegółów, z góry przewidzieć można, że po­
zostają zostawione bez dozoru najczęściej dzie­
ci tak ch rodziców, którzy się niemi po prostu 
zająć nie mogą.

Takich  dzieci w każdem  większem mie­
ście, więc niew ątpliwie i we Lwowie, jes t  bar­
dzo wiele. Troska  o zaspokojenie zołąuków 
rodziny jes t  tak  przem agającą , tak  wypełnia 
po brzegi życie znacznej większości matek, 
że po za m ą  n.e wiele już miejsca pozostaje 
na  inne wychowawcze zabiegi, choćby na 
ochronien.e  po tom stw a od różnych nagłych 
i n ieprzew idziauych wypadków. L iczne kate- 
gorye posługaczek, praczek, robotnic wszelkie­
go rodzaju — rezygnować m uszą  z roli k a ­
p łanek  domowego ogniska, z tradycyjnego za ­
dania, streszczającego się w słowach • len 
p rzędła  — domu strzegła, a uganiać się poza 
dom em  za zarobkiem, any tvlko to ognisko 
nie wygasło i aby ten niestrzeżony dom uży­
czał choć na noc schron ien ia  rodzime. Alieć 
dach nad głową, miec co w gainek włożyć, 
oto zadanie, w którem dzis żona  mężowi do­
pomagać musi, a te dwie sprzymierzone siły 
nie zawsze mu jeszcze  zupełnie  skutecznie 
podołać mogą.

W obec tego na tu ra ln ie  dzieci zostawać 
muszą na wyłączne opiece Anioła stróża, kio- 
ry czasem przyjmuje na siebie postać kondu­
kto ra  od tram w aju elektrycznego; nagle za h a ­
muje wóz, zanim  on zgruchocze dziecinne 
ko3teczk Upieką ta nie zawsze jednak  dopi­
suje i należałoby może postarać się, aby jej 
dodać do pomocy jakiś kom óet wykonawczy 
stały — z ziemskich istot złożony.

Dzieci istotnie nie powinne pozo­
staw ać bez dozoru, ponieważ zaś icn n a ­
tu ra ln i  opiekunowie, w licznych bardzo wy- 
padkacu  wykonywać go nie mogą, pożądaną 
by była instvtucya, k turaby nrzygarnęła  tych 
sam opas  puszczonych małych - ,łóczegów. Dla 
s tarszych dzieci istnieją s z k o ły ; te wprawdzie 
tylko w pew nych godzinach służą  im za 
schronienia , lecz dziatwa w tym wieku bywa 
już roztropniejszą i umie się poniekąd sam a 
chronić od w ypaakow . Zresz tą  zdaje się, że 
związuK rodzicielski, s ta re  się rozciągnąć nad 
nią skrzydła  opiekuńcze. Dla tych dzieci, k tó­
re już dobrze mówią i żwawo cnodzą(tj .  runiej- 
w.ęoej od 3 reku żj cia) zag łada  się ochronki. 
Je s t  ich jednak  za mało, i nie są po wszystkich 
dzielnicacn rów n o m iern ie  rozrzucoi e. Przy­
puszczam  też, że w iaaom ość o nich nie jes t  dość 
rozpow szechniona pomiędzy tą klasą ludności, 
dla kiorej są  przeznaczone, dość, że mimo 
ochronek znaczna liczba dziatwy tego wieku 
wałęsa się sam opas po ulicach Być może i 
to wreszcie, że roazice umyślnie za trzym ują  
j ą  w domu, aby mieć z niej rodzaj opmki 
ala .eszcze młedszego pokolenia, to jest dla tych 
ooywateli miasta, którzy jeszcze na czw o ra ­
kach  chodzą, lub zgoła naw et o w łasnych si­
łach  ani stać, ani usiąsć nie mogą. Opieka ta 
na tu ra ln ie  troszkę zaledwie jes t  więcej w arta  
niż żadna, aie zawsze daje rodzicom gwaran- 
cyę, ze gdyay ich niemowlę padło ofiarą j a ­
kiego wypadku, starszy braciszek lub siostrzy­

czka objaśniliby ich jak, kiedy i co się 
stało.

Z tąd wynika, że gdyby społeczeństwo 
chciało i mogło rozciągnąć opiekę nad pozo- 
stawionemi bez dozoru dziećmi, musiałoby 
zacząć od najmłodszych, i r ó w n o l e g l e  
z o c h r o n k a m i  u t r z y m y w a ć  ż ł ó b ,  ki. 
O ile wiem, zakłady takie nie is tn ieją  jeszcze 
we L w ow ie  — wszęd/.ie jednak  tam, gdzie 
pow sta ły , okazują się bardzo poźytecznemi i 
c.ess i się zupełnie zasłużonem poparciem 
ogółu Są to schronienia  dla m ałych dzieci 
niżej lat trzech. Matki odchodząc rano na ro ­
botę, odprow adzają  lub odnoszą tam  swoje 
pociechy i pozostawiają  je  aż do chwili, gdy 
znów sam e do domu wracają. Te, które sam e 
karmią, zobowiązują s ’ę przyjść w pewnych 
oznaczonych godzinach dać dziecka piersi. 
Jeśli  o sta teczna  nędza nie zm usza  ich do ko­
rzystania ze ż łobka bezpłatn ie , sk ładają  jakąś  
drobną kwotę (w Poznaniu 10 f. dziennie) na 
mlek •, pozatem natura ln ie  żłobek dostarcza  
swym pensyonarzom  wszystkiego, czego po­
trzebują. Zna jdu ją  one tam  czysto posłane 
łóżeczko, bieliznę świeżą, ciepłą kąpiel, zdro­
we pożywienie, troskliwą i rozum ną  opiekę.

W Poznaniu  p r z e l  dwom a laty założono 
dwa takie żłonki w części m iasta  przez n a j­
uboższą ludność zamieszkałej. Powstały też 
one s ta ran iem  b ra c U  a kwesfarskiego. Nazwa 
tego stowarzyszenia  pozosb je w związku 
z systemem, użfwnn-ym przez nie, dla z e b ra ­
nia potrzebnych na u trzymanie żłobków fun­
duszów. Z b iera  ono po dom ach różne odpad 
ki gospodarskie i s tarzyznę, użyte korki od 
butelek, szkło potłuczone, papiery, gałganki, 
kości itp. Zebrane  w ten sposób skarby sp rze ­
dawane bywają amatorom a raczej specyali- 
slom, a o trzym ane ziąd pieniądze, idą na 
utrzym anie  żłobków. Wózek bractwa kw estar- 
skiego objeżdża codzień kilka ulic, poprzednio 
w pism ach wymienionych, a skrzętne gospo­
sie, na  dzień oznaczony w yprzą tu ją  wszystkie 
kąty m ieszkan ia  i zbyteczne graty składają 
na ofiarę skrom nej, lecz bardzo dobroczynnej 
instyfucyi.

Handel s tarzyzną  stanowi słaby jej do­
chód poza tern jednak, trafiają się i dc chody 
n estałe, z u rządzanych na  jej korzyść odczy­
tów, bazarów dobroczynnych, loteryj fanto­
wych itp. — lub wreszcie z ofiar dobrow ol­
nych prywatnych osob. F rekw encya  w i ło b  
kach je s t  duża i wciąż się wzmaga. N atura l­
nie, dwa już istniejące na potrzeby ludności 
wystarczyć nie mogą, byłoby więc pożądanem, 
aby ich znacznie więcej pizybyło.

Kto przyjrzy  się drobnej dziatwie, zalu­
dniającej owe miłosierne przytułki, ten nie 
może wątpić, że są one dla niej nieocenionem 
dobrodziejstwem. Maleństwa tam przynoszone, 
czasem zaledwie są przyoaziane, p rzybyw ają 
zziębnięte, z odmrożonem i rączkam i i nóżka­
mi. niekiedy znów tak źle odżyw iane i wy­
cieńcz me, że półroczne dziecko ma wzrost i 
wagę tygodniowego niemowlęcia. Są  pew ne 
klasy ludzi, dla k tórycn mleko je s t  zbytkiem, 
są matki, które  nic m gąc karm ić same, (zda­
rza się to bardzo często w klasie roboczej) 
nie tylko m am ką ale naw et uczciwą krową 
wyręczyć się nie mogą i oszukuią żołądki 
sw ych pociech rożne.-ni m ięszaninam i mało 
pożywnych lub wprost szkodliwych ingredyen- 
cy.j W idzia łam  w żłobku poznańskim cz tero­
miesięczne dziecko, kaw ą przeważnie  żyw io ­
ne. Nie potrzćbuję dodawać, że biedactwa 
tego już naw et żłobek nie mógł u ra tow ać  od 
śmisrei. N a tu ra ln e  dz eci chore, zw łaszcza  na 
zapalne lub zaraźliwe choroby, nie m aią przy­
stępu do żłobka Częstej oględziny lekarza da 
ją  sposobność do szybkiego usunięcia takich 
peusyonarzy, których obecność groziłaby zd ro ­
wiu towarzyszy, a za iazem  stanówlą gw aran- 
cyę ścisłego przestrzegania  wszys!kich hygie 
możnych przepisów.

Sadzę, że przy wielkiem rozpow szechnie­
niu i dobrem kierownictw,a żłobków i ochro­
nek wpływ ich sięgać by mógł jeszczo dalej, 
w ykraczać po za mury tycń zakładów  i d o ­
broczynnie oddziaływać na życie rodzinne 
klas ubogich. Mylne bowiem byłoby wyobra 
żerne, że dzieci tych sfer tylko z braku do­
zoru bywaią zaniedbane i pokrzywdzone. — 
Opieka rodziców jes t  nieocenioną, nie da się 
niezem zastąpić, ale tylko opieka takich r o ­
dziców, k tórzy umieją wychowywać swe 
dzieci

Chyba każdy z nas m ia ł sposobnosc 
przekonać się o tem, jak dziki pojęcia o wy­
chowaniu panują  jeszcze nietylko w na jn iż­
szych w arstw ach  społe zeństwa -  ale w tych 
przedewszystkiem.

Bardzo wiele pięknych rzeczy tnowi się 
o w rodzonych instynktach macierzyńskich, spo­
czywających na dnie duszy kobiecej, o sil- 
niejszem nad wszystko przywiązaniu matki,
0 jej nieograniczonem poświęceuiu i tak dalej.

Jak  w wielu utartych pięknie brzmiących 
kom unałach jes t  tu trochę prawdy, a dużo 
poetycznej legendy. Instynkta  macierzyńskie 
jak  wszystkie wrodzone popędy człowieka, 
przybiera ją  rozmaite formy — c z a s - n  lu rd zo  
bru ia ine  i rażące, a tylko cywilizacya uszla- 
cnetn ia  m i rozwija.

Ktoby się głębiej wczytał w bolesną i
1 łzawą księgę niedoli dziecięcych, przekonał 
by się ile w ycierpią  te n iew inne stworzenia 
z łaski ciemnych, n ieokrzesanych, a czasem i 
złych rodziców. Brócz głodu, zimna i innych, 
z biedy wynikających cierpień, znoszą one 
często niezasłużone plagi — surowe kary za 
małe przewinienia, przep la tane  naprzerni-m 
z gorszącą pobłażliwością dla grubych usterek. 
W szystkie wybuchy gniewu, tak częste w ży­
ciu ludzi, pru  ą i troskami obciążonych, spa 
dają  na barki tych niedołężnych i wątłych 
istotek Czasami pooudki do tak,ego postępo­
wania bywają naw et chw alebne; — wielu 
tym ludziom zdaje się jeszcze, że dziecko nie 
pite nie je s t  wcale wychowanern i dobrem 
być nie może, czasem znów dzieje się to po- 
prostu dlat-go. że na tury  nieokrzesane me 
mają pojęcia o panow aniu  nad sobą, a wtedy 
najsilniej >ze uczucie — naw et miłość m acie­
rzyńska — nie hamuje wybuchów gniewu 
lub niecierpliwości

Nie mniej szkodliwą je s t  równie/, c iemno­
ta matek dla wychowania fizycznego dzieci. 
Ileż to dz kich teoryi znajduje jeszcze sze ro ­
kie zastosowanie w t>ch sferacń. Przedewszyst- 
kiem zaś najogólniejszym środkiem hygioni- 
cznyrn bywa zaniedbywanie tego, co się do 
czystości odnosi t. j. kąpieli, mycia, czesania. 
U ldd i naszego — w Gahcyi tak samo, jak 
gdzieindziej — jest bardzo  ogólnem przeko­
nanie, że nie ma niebezpieczniejszej w sku t­
kach  operacyi, jak  obcięcie włosow dziecku.

W szystkie choroby zapalne, czy chrona-zne, 
skrofuły czy wysypki przypisywane bywaią 
nieszczęsnej n ierozwadze rodziców, którzy tak 
niefortunnie m ż y c z e k  użyli. — Chcąc tedy 
złe naprawić, wyrzekają się naw et grzebienia, 
szczotki i mydła i zapuszczają na głowach 
dzieci długie poplątane czupryny, pod cieniem 
których roi się liczna ludcość.

Wobec ciemnoty, złego wychowania, sp a ­
czonych pojęć matek, brak dozoru bywa z a ­
ledwie trochę gorszym niż sam  dozór. Z d a ­
rza ją  się wprawdzie niekiedy wrodzone wy­
chowawcze talenty i w tej sferze — lecz 
bardzo a bardzo rzadko. Nie mają one zresztą 
sposobności rozw inąć  się. gdyż mało która 
z ubogich matek ma czas zastanowić się nad- 
tem, czy źle, czy dobrze z dzieckiem swem 
postępuje.

Tem u niedostatkowi zaradzić  bardzo 
trudnoj Nie pomogą popularne o wychowa­
niu książeczki kobietom które albo nie umieją, 
albo nie mogą czytać, a wreszcie i o istnie­
niu tych książek me wiadomo, skądby się do­
wiedziały.

Nie pomogą odczyty 1 wykłady, bo śm iesz­
nym by było żądać, aby zapracow ane  w yro­
bnice wolne chwile do odpoczynku niezbędne 
na poważnych spędzały zeoran iach . Gd by 
jednak  kierowniczki żłobków i ochron przez 
sw ą dobroczynną działalność pozyskały ży­
czliwość i za.i fanie matek, miałyoy niejedną 
sposobność do udzielenia dobrej rady. sp ro ­
stow ania  mylnych pojęć i złożenia faktycznych 
dowodów na to, że polecane przez nie me 
to iy  pomyślne przynoszą owoce. Z a  po­
średnic tw em  dzieci kształciłyby one rodziców 
a przez to zapewniałyby swoim wychowańcom 
prócz jpieki, wprost im udzielanej, jeszcze 
lepszą opieką domową. J . Moszezeńska.

iufiU K t
( w  2 5  U t n i ą  r o c z n i c ę  ś r r . i e r c i ) .

Dwadzieścia pięć lat mija 27 pażdziern., 
jak  ku cm entarzow i Powązkowskiemu w W a r ­
szawie ciągnął skromny kondukt pog zębowy. 
Za t rum ną  ze zdziwieniem widzieli przecho 
dnie, szczupłe w prawdzie, ale ciekawe ze­
brane grono znajomych i przyjaciół zmarłego, 
bo obok wyrobnika, przekupki i mieszczki, po­
stępowali ludzie z najwyższych kół społe­
czeństw a warszawskiego, obok dzieciaka w po­
dartych  butach, panicze w lak ierkach  i ele 
ganckim stroju, damy w jedw ab iach  i ubogie 
wyrobnice w perkalowych sukienkach. 'Smu­
tek malował się na  wszystkich czołach, a 
w niejednem oku błyszczała i łza, dzieci 
z niemą rozpaczą na twarzyczkach, spoglądały 
na sk rom ną trumnę, zbitych z czterech desek 
i tu l ły  się do rodziców, tam ując  gwałtem  
łkanie.

r .loz to był ow zmarły ( zapytał niejeden 
z przechodniów.

„To pogrzeb Jesk eg o “ odpowiedziano mu 
Nie był on ani bohaterem, ani wodzem, ani 
znakom itym  mężem stanu, tylko skrom nym  
nauczycielem prywatnym, a jed n ak  odgłos jego 
śmierci, rozległ się po wszystkich dzielnicach 
Polski, a wszedzie przedwczesny jego zgon 
wzbudzi! boleść. I s łusznie, bo przez śm ierć  
lego pisarza, pedagoga, poniosła s tra tę  nie- 
obliezo ą nietylko W arszawa — ale i c a ła  
Polska

Żywot jego nie był długim, a drogi pełne 
cierni Urodził się koło Gniezna, w T rzem e­
sznie, w r, 1836, z rodziców ubogich i tylko 
swej nadzwyczajnej pilności i zdolnościom 
zawdzięczał to. iz ukończył szkoły początkowo 
i girnnazyum. T ow arzystw o  pomocy naukowej 
widząc szczerą  chęć i n ies trudzoną pilność 
młodzieńca, dopomogło mu udać s,ę do B e r ­
lina na  uniwersytet, gdzie z zapałem  często 
o głodzie i chłodzie, oddaw ał .-ię studyom 
filulogicznym, które też chlubnie ukończył. — 
W  roku 1863 widzimy go w Chełmnie, gdzie 
redaguje N adw iślanm a. Na tein stanowisku 
w y trw a ł zaledwie rok jeden, bo nie odpow.a- 
dało jago usposobieniu i tru ło  mu i tak n a d ­
wątlone w alką o byt zdrowie.

Porzucił  tedy redakcyę, osiadł w W ar  
szawie i został  p ryw atnym  nauczycielem. Cię­
żki jest  żywot każ Jego nauczyciela, bardziej 
je -zcze  gorzki nauczyciela prywatnego. Zale  
żnyrn będąc od lekcyj źle płatnych, a a b s o r ­
bujących siły, z zarobionego  w krwawym 
pocie grosza, musiał u trzym ać  siebie i matkę 
staruszkę, której też był jedyną pociechą i 
podporą. -Ji‘dynemi chwilami jaśu ie jszem i dla 
niego były te chwile wolne, w kto-ych mogt 
się oddać ukochanej przez siebie muzyce 
G ra ł  poprawnie na sk rzypcach  i fortepianie, 
a  naw et tw orzył nieco, posiadając wyższe 
zasady harmonii.  Będąc s łuchaczem  uniwer 
sytetu berlińskiego, ’ w y u cza ł  się doskonale 
języku niemieckiego, prócz tego władał fran 
cuskim, łac iną  i greką a bezustannie  aż do 
grobu powiększał swe wiadomości i rozsze­
rzał w szechstronne wykształcenie, m ając  jako 
główny cel życia naukę i rozm esienie  jej 
św ia tła  po k ram , wśród ziomków. P isał też 
artykuły  do różnych warszaw skich  dzienni­
ków zwykle treści filologicznej, poruszał także 
sprawy społeczne i wychowcze.

Będąc nauczycielem , przyglądał się w y­
chowaniu  dom owem u naszych dzieci a w i­
dząc wady i nienależyte  jego prowadzenie, 
postanow ił choć częściowo przyczynić się do 
jego ulepszenia  w y dań 'em  szeregu podręczni­
ków, przy pomocy których mogliby rodzice 
sprowadzić je  na  tory właściwe

Pom im o nadw ątlonego zdrowia i ciężkich 
cierpień zabra ł  się z zapałem  do dzieła, choć 
p rzeczu w ał ,  iż nie wykończy rozpoczętej 
pracy.

Że zmysł taki był na  czasie, zrozumie 
każdy, kto znał s tan  w ychow ania  domowego 
zwłaszcza w Królestwie. L i te ra tu ra  nasza  nie 
posiadała  praw ie  żadnych  dziełek, kfóreby 
były przewodnikiem  dla rodziców w wycho 
chowaniu i nauczaniu , każdy dom miał swój 
odrębny sposób nauczan ia ,  każdy nauczyciel 
odrębną metodę. Podręcznik i Jeskego  miały 
tedy na celu w p ierw szym  rzędzie zwrócić 
uw agę  ogółu na najnow sze zdobycze na polu 
pedagogii i wskazać drogi postępowej, a ro ­
zumnej dydaktyki.

Nosząc tak szlachetne  zam iary  w g o rą ­
cem sercu  wkrótce zm ienił  ie w czyn. W  o- 
naw ie by śm ierć  go nie zaskoczyła, zam knął 
się w domu, unikając zabaw  * z pospiechem  
zabra ł  się do roboty.

W tem  ciężkiem  przedsięwzięciu przy­
szedł m u  w pomoc k s ięgarz  lubliński Arct

Stanisław , który nie szczędził kosztów, aby 
mu dostarczyć p o t iz ib n y c h  dzieł i środkow 
sprowadził dzioła obcych pedagogów a Jeske  
zapoznał się z niemi, wkrótce s tudyował n a ­
szych au to rów  jak  Kopczyńskiego, P iram o ­
wicza, Estkowskiego, Seredyń-Aiego. Sobie­
skiego itd. zestawiał i porów nyw ał ich prace, 
s tosując do celów przez s ieb i3 zakreślonych. 
Tak pracują", wydał w niespełna 3 latach je d e ­
naście podręczników, w których uczy m eto ­
dycznego przeprow adzen ia  nauki dla m łodzie­
ży, posuw ając  się do wyżyn metody tegocze- 
snej. I)o zasług jego na tem polu policzyć 
przedewszystkiem należy, że zaprowadził 
w sw ych podręcznikach systematycznie m eto­
dę indukcyjną, że naukę oparł  na  poglądzie, 
że przechodzi od łatwiejszego do trudn ie j­
szych, od znanych do nieznanych rzeczy a 
od szczegółu do ozółu. Nie ma rzeczy u tw o ­
rzonej przez człowieka, któraby była dosko­
nałą. Toż i dzieła Jeskiego mają i wady. 
Niewolnicze trzym anie  się wzorów niemie­
ckich, nauka w stępna (przedszkolna) zbyt 
obszerna i za system atyczna, co z rozwojem 
um ysłowem  dziecka pogodzić się nie da, tem 
bardziej, że zawiera wiele abstrakcyjnych de- 
finicyj uczenia czytania oddzielnie od pisania, 
przez co utrudnia  się naukę, i t. p. Mimo 
tych usterek  dzieła  jego obfitują w cały z a ­
sób wybornych wskazówek i wiadomości, n ie ­
zbędnych każdemu nauczycielowi.

Plan, jaki sobie śp. Jeske wytknął, miał 
objąć wychowanie w trzech ok resach :  ł )  w 
wieku przedszkolnym, 2) w okresie e lem en­
tarnym  niższym i 3) w okresie e lementarnym 
wyższy m.

Podręczniki miały nadać wychowaniu 
kierunek raeyonalny, wytknąć szczegółowo 
drogę postę owania, a w stosownym  doborze 
książek, odpowiedzieć potrzebom każdego dzia­
łu i okresu.

Do okresu przedszkolnego należała peda 
gogika e lem entarna  Dzieło to podzielone na 
4 części. Część pierwsza ohejmuie nas tęp u ją ­
ce rozdziały: dziecko, rodzice, ostateczny cel 
wychowania. Część II. wychowanie fizyczne. 
Część I żucia dydaktyka, sposoby i metody 
nauczania, nauczyciel, jego obowiązki itd

Praca  ta u leży do najlepszych dzieł J e ­
skego, n ipisana z werwą i znajomością rze ­
czy, służy do dziś dnia nauczycielom i wy­
chowawcom  ludowym po odrzuceniu  n iek tó ­
rych usterek, jako jeden  z najlepszych podrę­
czników.

2. Świat i dzieci z tablicami kolorowetni 
na podstawie nauki poglądu, ryciny w tym 
podręczniku są jednak  zbyt skom plikow ane i 
nie dość wyraźne, mieści o n :

u Najbliższy świat dziecka. K siążka ta 
przeznaczona dla dzieci od la t  5 - uczy o 
Bogu, rodzicach, dom u itd.

b) Nauka o zwierzętach i roślinach dla 
dzieci o 1 lat 7 — 10.

„R ów nianka“ jes tto  zbiór powiastek dla 
młodocianego wieku, k tóre  s j często jednak 
zbyt długie, język w nich gdzieniegdzie n ie ­
zrozumiały dla dziatwy, a niektóre rzeczy 
zbyt abstrakcyjne.

Z części pierwszej, zakreślonej planem, 
pozostały n iewykończone i me w ydane :  J e ­
ske : P ierw sze kroki dziecka, n ruka według 
zasad Froebla. — Nauka o ; ra jach i ludach. 
— Nauka o zjawiskach przyrody i w ynala­
zkach. —J Do okresu elomentarnego niższego 
miały naieźeć: A b c. Wypisy poUkie, Mała 
st utyska (w dwóch częściach), M iła gram aty­
ka, Arytn.etyczk *, A rytm etyka  kurs  I, G eo­
grafia kurs  I. — Z tych tylko druga część 
Stylistyki nie została wyd tn *

Prócz tych m ał według planu opracow ać 
Jeske  ozęść I l i ,  o b e jm u ją c j : G eometryę, geo­
grafię część I historyę naturalną, a tlas do 
niej, fizykę, historyę powszechną, gramatykę 
lęzyka polskiego część II, stylistykę i lite­
ra turę , gramatykę języka niemieckiego, i ran- 
cuskiego, ruskiego i pierwsze początki łaciny. 
Ogółem 29 podręczników.

Ni.st.ety śm ierć  p rzedw czesne  przecięła 
nić żywota cichego pracownika. Zdoła ł ledwie 
’/3 czyść przedsięwzięcia w czyn wprowadzić. 
K rytyka nasza przyjęła te dzieła wcale przy­
c h y ln ie , lecz. jak to zawsze ńywa. znaleźl- s.ę 
i tacy, którzy z kretesem  potępiali i ze zja 
dbw oscią  kaleczyli, a tem to zatruli osta tn ie  
chwile jego goryczą

J t sk.e nie był zarozum iałym , czuł, że 
w dziełach jego są wady, byłby je  pewnie 
w drugiem w ydaniu usunął, ale lampa jego 
dogusłu, Bóg powołał g i do siebie. Nu s a ­
motnej mogile nie pozwolono postawić ma 
naw et nagrobka odpowiedniego, ale jiamięć 
jego me zaginie, bo walczył dla idei wy 
chowania i kształcenia młodzieży, dla niej 
poświęcił wiedzę, zdrowie i życie, do o s ta ­
tniej chwili pracował dla kra ju  i jak  żołnierz 
legł na posterunku, nie us tępując  i kroku 
z raz obranej drogi, chociaż niedolę i p rze­
ciw ieństwo napo tyka ł  na każdym kioku. 
W twardych pracował okolicznościach, a dał 
■wie, ile inni w lepszych nie dadzą  Niech 
inni idą w jego tory.

Gustaw Kubik-Hurudyński.

Czy tu przeciążenie nauki przyczyną?
Nie. Czy n -d m ia r  pracy domowej ? — B yna j­
mniej Czy pięciogodzinne siedzenie na  ławie 
w duszącej sali?  — W cale  nie. Cóz więc?... 
W ianem  jest jedynie fałszywe pojęcie ze s t ro ­
ny uczących i suggestyonowanie tego pojęcia 
na stronę pobierającą naukę, a polegające na 
tem, że nauczyciele wszczepiają m aterya ł  n a ­
ukowy w swych elewów, nie aby podnieść 
poziom naukowy oddanej sobie młodzieży, nie 
aby, wziąwszy sobie na pomoc przyrodzone 
zdolności młodzieńca, rozszerzyć jego( zasób 
inteligencyi, jeno  aby. można sobie powiedzieć, 
że to, co regulamin naukowy przepisuje, p rze­
robili, nie bacząc, czy ziarno rzucone się przy­
jęło, i czy uczeń uw aża je  za środek do wzbo­
gacenia swej przyrodzonej inteligencyi, czy 
tylko za sposób, aby uzyskać odpowiednie św ia­
dectwo.

N a tu ra lnem  następstwem  tego je s t  fałszy­
we pojmowanie podanych nauk i ze strony 
ucznia. Ten widzi w poszczególnych działach 
nauki nie sposob, zapom ocą którego nabywa 
wiadomości z różnych dziedzin w iedzy; on u- 
w aża  je  za medyum, które musi ostrożnie i 
sprytnie obrabiać, aby -wydostać należyty efekt 
t  j p ie rw szą  klasę, czyli innem* słowy, uczeń 
uczy się me dla nauki, tylko dla świadectwa. 
8Lara to baśń, a  jednak  zawsze now a!

Czyż w tym stanie rzeczy stosunki się p o ­
lepszą, jeśli zam iast ośmiu przedmiotów zredu­
kuje sie ich liczbę do sześciu? Czy s tudent 
z większym zapałem będzie się w domu za­
bierał do pracy, jeżeli a\ie, że odbywszy już  
dziś polowanie na  notę, me ma się czego w ię ­
cej dnia następnego spodziewać ? Czy nie opa­
dną naw et najpilniejszemu skrzydła, jeśii zo­
baczy, że jego kolega próżniak, ale sprytny, 
potrafi się wykręcić, podczas gdy on z powo­
du błędu formalistycznego otrzym a złą notę? 
Czy zmniejszenie liczby godz.n uczęszczam a 
do szkoły pomoże. kiedv sam przedmiot nauki 
ucznia nie interesuje, a tylko mu służy za 
środek do o trzym ania  dobrej klasy?

Toteż do usunięcia tych wad n.e wiele 
przyczynią się ulgi w materyule nauki > 
zbawiennym i skuteczna m może być tylko przy­
stępniejszy sposób podaw ania  go, i w p o i e -  
n i e  w u c z n i a  p r z e k o n a n i a ,  ż e  n a u ­
k a  n i e  j e s t  p a ń s z c z y z n ą  o b r a b i a n ą  
n a  c u d z y m  g r u n c i e ,  c e l e m  z w o l n i e ­
n i a  s i ę  
s i e b i e .

o d  c i ę ż a r u ,  a 1 e p r a n ą  
Bartek M

d 1 a

W spraw ie  p r . e c p D t a  m M z i e i j .
hauka jest kwiat*«i, z którego 

pszczoła wydobywa miód, a osa 
truciznę.

D wa głosy odezwały się w ostatnich 
czasach w nader  ważnej i piekącej s p ra ­
wie przeciążenia umysłów młodzieży n a u ­
ką. D yrektor M. Baranowski i dr. H Nuss- 
baum sta ra ją  się w ogłoszonych ar tykułach 
wywieść, jak  wadliwy jest  obecny system 
wychowawczy, a zbierając  usterki i wady 
w poszczególne punkta , p rzeprow adzają  rzecz 
uczenie, ale ŁeZ tylko teoietycznie. Niejed n 
rys je s t  trafnie uchwycony, nie jedna  praw da 
otwarcie wypowiedzianą, braknie  jedBftk ize- 
czy której obaj panowie snać nie znają, a 
którą czuie jedynie  ten, kto siedząc przez 4 
godziny nad w ykucitm  60 łacińskich nazwisk 
zw ierzą t ssących, o trzym a polem za pom yle­
nie się w jednem  niedosta teczną notę.

T rzeba  siedzieć na szkolnej ławie, t rzeba 
uinieć dostrzec, jak się twarz ucznia rozogni, 
kiedy profesor przew racając  kartki w swej 
notatce, zbliża się do stronnicy, na kturej 
widnieje jego napis. Musi się naoczm e temu 
przypatrzyć, z jaką  radością  i ulgą, z jakiem  
zadowoleniem uczeń popada w błogą bez­
czynność, kiedy oko dwójkowładcy przeszło 
po fatalnej kartce, nie zatrzym aw szy się 
na niej !

Szkoły w Chinach.
Korespondent wychodzących na Syberyi 

Priam urskich Wied. donosi z K antonu (Chiny) 
ciekawe szczegóły o przeprowadzonej w o- 
s ta tm eb czasach reorganizacyi szkół w C h i­
nach. Idzie tu o reorgan zae rę  szkół wyż- 

i szych, przyg itowujących do dz afalności pań-  
j stwowej w tych departam entach  , które wy- 
i toagują ciągłej styczności z cudzoziemcami. Za- 
| k łady takie nazywają się po prostu , szko ła ­

mi eiidzozietn ikich języków i cudzoziemskich 
n a u k 1'. G łówna i najwyższa taka szkoła zna j­
duje się w Pekinie, szkoły niższego stopnia — 
w Kantonie i paru głównych m iastach innych 
pro a incyj.

I Korespondei t gazety syberyjskiej opisuje 
w łaśnie  ustrój szkoły podobnej w Kantonie.

Szkoła, ta bvła założona rozkazem cesa r­
skim jeszcze w 1865 r Do 18 m arca  r b. 

j w'ykł dano tam z iesz tą  jedynie język angiel­
ski i głównie klasyczną literaturę chińską.

■ Od tego czasu  uastąp iła  zasadnicza  reforma 
| Dodano dwa nowe języki, rosyjski i japoński 

i rozszerzono wogóle j lan nauk na sposób 
europejski To samo mmej więcej p rzep row a­
dzono w pozostałych szkołach podobnego ty­
pu, lslnie.ąeych w innych prowincyach

Szkoła kantuńska pozostaje w zawiady­
waniu d epartam en tu  celnego, któiyin z a rz ą ­
dza minister spraw  zag amcznych. Ma ona 
cel psdwójny: daje swoim uczniom wiado­
mości niezbędne do urzędowania  na Komo­
rach celnych, które, jak  wiadomo, posiadają 
głównie pe sonal c u d z o z ie m ik i ; oprócz tego 
przygotowuje ich do szkoły najwyższej, znaj­
dującej się w Pekinie, której zadaniem  jes t  
kształć.ó ludzi, odpow.ednich do służby kon­
sularnej i dyplomatycznej. Stały e ta t  uczniów 
w szkole kantoriskiej jest  obecnie: w oddziale 
angielskim — 44, w rosyjskim --  20, w j a ­
pońskim — 20, Ogółem 84. Uczniowie, p ra ­
gnący przejść do szkoły w Pekinie, m u szą  
przejść kolejno wszystkie trzy oddziały. N a ­
pływ kandydatów do szkoły jes t  bardzo zna  
czny. Z tego powodu przy początku roku 
szkolnego są p rzy jm jw au i uczniowie nad e ta ­
towi, a po upływie 7 miesięcy odbywa się 
egzamin. \Vyn'k jego decyuuje, którzy ucznio­
wie m ają pozostać w szkole, a którzy j ą  m u ­
szą opuścić, jako niezdolni. Wiek uczni iw w 
szkole jesl od lat 16 do 23 i wyżej.

Charakterystyczny szczegół stanowi to, 
że uczniowie nietylko nic za naukę nie płacą, 
ale naw et sami o trzym ują zapłatę od skarbu, 
Najlepsi z nich dostają po trzy „ łany“ na 
m.osiąc, ( „ ła n “ około półtora  dolara).

Kurs, obejmujący obecnie, prócz języków, 
arytmetykę, geografię, cokolwiek historyi lu­
dów europejskich itp., trw a trzy lata. Po tym 
terminie uczniowie wobec wicekróla i głó­
wnego naczUm ka prowincyi, zdają egzam in; 
najlepsi z nich otrzymują w nag.ody stopień 
urzędowy i udają się do Pekinu. W  tam te j­
szej szkole wyższej p rogram  wykładów je s t  
już  znacznie  obszerniejszy. Obejmuje on 
ję z y k i : rosyjski, francuski, mem ecki,
angielski, dalej matematykę, fizykę (głównie 
doświadczalną), chemię, anatom ię, fizyologię. 
medycynę i astronomię

I  ta osta tn ia  szkoła  została  zreform o­
wana w ostatn ich  czasach,, a p rogram jej wy­
kładów znacznie rozszerzony. Wogóle wi- 
docznem jest u Chińczyków dążenie do w y­
tw orzenia  systemu edukacyjnego na  sposób 
więee., europejski. Ostatnie klęski, o ile się 
zdaje, przekonały ludzi, stojących na czele  
w Chinach, że kom ecznem  jes t  dla nich choć 
cokolwiek zbliżyć się do Europy i jej cy iii - 
zacyi. O posunięciu w  tym k ierunku  mas 
nie może być m ow y; tym czasem  idzie o to, 
ażeby pozyskać liczniejszy szereg jednostek, 
stających o ile możności na wyżynie Kultury 
europejskiej i zdolnych do porozum iew ania  
się z Kuropą. W tym celu mają też być z a ­
łożone nowe jeszcze szKoły do nauki j ę z y k ó w  
i nauk  europejskich. A.

Odpowiedzialny R edak to r :  
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